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W STĘP

Ojciec Święty Jan Paweł II napisał, że w nauczaniu społecznym pragnie być 
kontynuatorem  dziedzictw a Jana XXIII, Pawła VI i Soboru W atykańskiego 11 
(RH 2-4). Bowiem  „ciągłość i odnow a stanowią dowód nieprzem ijającej wartości 
nauczania K ościoła” (SRS 3). Znajdują one wyraz z jednej strony w doktrynie 
społecznej, stanowiącej pogłębioną i uaktualnioną refleksję teologiczną nad rzeczy
w istością społeczną sub luce Evangelii (GS 46, 50, 63), a z drugiej w etycznej 
ocenie ciągle zm ieniających się sytuacji ludzi i społeczeństw (SRS 3).

Jak w iadom o, Jan Paweł II ogłosił pięć encyklik dotyczących problematyki 
społecznej, z których trzy (Laborem  exercens, 1981, Sollicitudo rei socialis, 1987 
i Centesim us annus, 1991) stanowią klasyczne dokumenty społeczne oraz dwie 
(.Redem ptor h ominis, 1979 i Dives in misericordia, 1980) zawierają wyraźne 
akcenty społeczne. Ponadto w ygłosił w wielu krajach i przy różnych okazjach 
liczne przem ów ienia i hom ilie o dużym  znaczeniu społecznym. Spośród nich na 
szczególną uw agę zasługują: orędzia na Światowy Dzień Pokoju, orędzie do 
biskupów w Puebli (28 I 1979), orędzie do ONZ w Nowym Jorku (2 X 1979), 
przem ów ienie w siedzibie UNESCO w Paryżu (2 VI 1980) oraz przem ów ienie na 
68. Sesji M iędzynarodow ej Organizacji Pracy (15 VI 1982). D oniosłą wartość dla 
naśw ietlenia problem ów  społecznych m ają też dokumenty pastoralne, jak  Catehesi 
tradendae  (1979) i Familiaris consortio  (1981).

Na szczególną uwagę zasługuje stwierdzenie, że „nauczanie i upowszechnianie 
nauki społecznej wchodzą w zakres ewangelizacyjnej misji Kościoła” (SRS 41). 
M isję w tym zakresie O jciec Święty wiąże z funkcją profetyczno-krytyczną, choć 
krytyka nie jest celem  Kościoła. „W łaściwe posłannictwo, jak ie  Chrystus powierzył 
swemu Kościołowi, nie ma charakteru politycznego, gospodarczego czy społecz
nego: cel bowiem, jaki Chrystus nakreślił Kościołowi, ma charakter religijny” 
(GS 42). Posłannictw o K ościoła w świecie jest więc wyższe. Jeśli pełni funkcję 
profetyczno-krytyczną, to traktuje ją  jako piętnowanie zła, krzywdy i niespraw ied
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liwości społecznej oraz jako  wnoszenie wkładu w tworzenie w łaściwego ładu 
społecznego i w budow anie pokoju światowego. Kościół nie wchodzi przy tym 
w techniczne rozw iązania problem ów społecznych (SRS 41). N ie proponuje 
system ów  i program ów  politycznych czy gospodarczych, co oznacza, że społeczne 
nauczanie K ościoła nie jest „trzecią drogą” pom iędzy „liberalnym kapitalizm em  
a m arksistow skim  kolektyw izm em ” (SRS 41). Koncentruje się na tym, jak  
kształtow ana je s t przez różne system y rzeczywistość społeczna i czy um ożliw iają 
one całem u człowiekowi i każdemu człow iekow i” (PP 14) realizację powołania 
doczesnego, a zarazem  transcendentnego. Jest jasne, że społeczne nauczanie 
K ościoła jest ponadsystem ow e, ponadideologiczne i nie alternatywne w stosunku 
do innych rozwiązań. Stanowisko to w ielokrotnie i dobitnie wyraził Jan Paweł II.

N ależy podkreślić, że Jan Paweł II odznacza się w yjątkową aktyw nością 
w dziedzinie społecznego nauczania. Co więcej, nauczanie to charakteryzuje się nie 
tylko częstotliw ością zabierania głosu na tematy społeczne, ale także głębią, 
zaangażow aniem  i dawaniem  osobistego świadectwa. W Częstochowie na plenar
nej Konferencji Episkopatu Polski powiedział: „Nie należy się wstydzić —  jak  to 
często niestety byw a —  nauki społecznej Kościoła. To ona jest środkiem  za
w stydzenia innych” (5 IV  1979). W iąże się to ze „społecznym wymiarem w iary” 
katolików  w życiu osobistym  i społecznym.

Zainteresow anie O jca Świętego społecznym  nauczaniem  jest szerokie i obej
m uje w iele kierunków. W śród nich do najważniejszych należą: godność i prawa 
człow ieka, podstaw ow e zasady etyczno-społeczne, praca ludzka, kultura oraz 
solidarność ogólnoświatowa.

I. G ODNOŚĆ i PRAW A CZŁOW IEKA

W ysoka godność człow ieka znajdow ała się zawsze w centrum  uwagi społecz
nego nauczania Kościoła. W skazyw ano na nią zarówno w płaszczyźnie przyrodzo
nej, jak  i nadprzyrodzonej. W pierwszej z nich człowiek, stworzony na obraz 
i podobieństw o Boże, został wyposażony w rozum, wolną wolę i sumienie. 
W  drugiej zaś człow iek, odkupiony przez Chrystusa, został powołany do synostwa 
Bożego i do zbawienia. G odności tej nikt nie m oże go pozbawić ani on sam nie 
m oże się je j zrzec (PT 4-10).

Jan Paw eł II pośw ięca w iele uwagi nauczaniu Kościoła o godności człowieka, 
zw łaszcza w płaszczyźnie nadprzyrodzonej. W enc. Redem ptor hominis pisze: 
„O dkupiciel człow ieka Jezus Ćhrystus jest ośrodkiem wszechświata i historii” 
i zaraz dodaje: „Tak bowiem  Bóg um iłował świat, że Syna swego Jednorodzonego 
dał, aby każdy, kto w niego wierzy, nie zginął, ale m iał życie wieczne” (1 (J3 ,16), 
DM  6). O jciec Święty kładzie nacisk na dzieło zbawienia oraz na człow ieka 
odkupionego i odnow ionego w Chrystusie. Zbawiciel ofiarował się za człowieka, 
zw iązał się z nim, okazał mu swą miłość. Odkupienie, „owa wstrząsająca tajem nica 
m iłości” (RH 9), niejako pow tarza i pogłębia tajem nicę stworzenia, przez co 
stanow i najgłębszy fundam ent i gwarancję godności człowieka.
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G odność człow ieka stanowi źródło i uzasadnienie nienaruszalnych praw czło
wieka. W nauczaniu społecznym  Leona XIII i Piusa XI genezy i argum entacji praw 
człow ieka dopatryw ano się głównie w praw ie naturalnym w ujęciu tomistycznym. 
W tej tradycji praw a te rozum iano jako  uprawnienia płynące z praw a naturalnego. ‘ 
W późniejszym  nauczaniu społecznym , począwszy od Piusa XII, coraz częściej 
akcentow ano godność człowieka. M.in. Paweł VI w orędziu skierowanym  do ONZ 
z okazji 25 rocznicy ogłoszenia tej deklaracji, wyraził się następująco: „Godność, 
którą przyznaje się wszystkim  istotom ludzkim, ich równość i braterstwo stanowią 
podstaw ę praw człow ieka” 2. Godność ta jednak jest rozmaicie rozum iana, zwykle 
jako  godność przyrodzona „istoty ludzkiej” .3. Ukazując najgłębszy jej fundament, 
Kościół w skazuje jednocześnie na ostateczne źródło i wszechstronne uzasadnienie 
praw człowieka.

M ając na uwadze w ysoką godność człowieka i związane z nią prawa człowieka, 
O jciec Święty Jan Paweł II pośw ięca im wiele uwagi w społecznym nauczaniu. 
Papież widzi w nich „znak czasu” oraz podstawowe kryterium  oceny ideologii 
społecznych, systemów politycznych i program ów działania. Co więcej, jako 
pierw szy sform ułow ał „zasadę praw człow ieka” , wyrażając się następująco: „Tak 
więc zasada praw  człow ieka sięga głęboko w dziedzinę w ielorako rozumianej 
sprawiedliwości społecznej i staje się podstawowym jej sprawdzianem  w życiu 
organizm ów  politycznych” (RH 17).

W stosunku do uprzednich wypowiedzi papieży dotyczących praw człowieka, 
Jan Paweł II sform ułow ał najszerszy ich katalog. Akcentowane przez Ojca 
Św iętego praw a m ożna podzielić na trzy grupy:

1. Praw a ludzi pracy: prawo do zatrudnienia; prawo do sprawiedliwej płacy nie 
tylko na poziom ie m inim um  egzystencji, ale zabezpieczającej pracownika i jego 
rodzinę; praw o do ochrony przed wyzyskiem, m.in. zabezpieczające przed takimi 
elem entam i wyzysku jak  brak bezpieczeństw a pracy oraz brak zapewnienia 
w arunków zdrow ia i życia robotników oraz ich rodzin; prawo do współwłasności 
środków pracy, udziału w zarządzaniu i w zyskach przedsiębiorstwa; prawo do 
zrzeszania się w związki zawodowe i do strajku; prawo do zatrudnienia wszystkich 
uzdolnionych do tego podm iotów, m.in. młodzieży; prawa rolników; prawa ludzi 
niepełnospraw nych; praw a emigrantów.

2. K lasyczne praw a wolnościowe: prawo do wolności myśli, sum ienia i wy
znania, stanow iące sprawdzian w łaściwego traktow ania człow ieka w każdym 
system ie politycznym .

3. Praw a osoby ludzkiej (aspekt indywidualny i społeczny): praw o do wolnego 
wyboru stanu i do swobody życia rodzinnego; prawo do narodzenia się oraz do 
życia i bezpieczeństw a osobistego; prawo do wyżywienia, odzienia, mieszkania,

1 Por. Th. H e r r ,  Johannes Paul II mul die Menschenrechte —  Neue Wege der katholischen 
Soziallchre? Köln 1982, s. 7-10; A. R a u s c he  r. Prawa człowieka w nauczaniu Jana Pawła 11 (tłum. A. 
M. Cieśla). W: Kościół w służbie człowieka (red. W. T u r o k  i J. M a r i a ń s k i). Olsztyn 1990 s. 
79-93; H. W a ś k i e w i c z, Prawa człowieka —  pojęcie, historia. Chrześcijanin w świecie 3-4 (1978), 
s. 13-48.

2 Chrześcijanin w świecie 2 (1974), s. 83.
3 Godność człowieka znajduje się także u podstaw Powszechnej Deklaracji Praw Człowieka ONZ 

uchwalonej 10 XII 1948; Paktów Obywatelskich i Politycznych oraz Praw Gospodarczych, Społecznych 
i Kulturalnych, uchwalonych 19 XII 1966.
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opieki zdrow otnej, odpoczynku i rozrywki; prawo do w ykształcenia i udziału 
w dobrach kultury; prawo do narodowości i do m iejsca zamieszkania; prawo do 
uczestnictw a w życiu politycznym ; praw o do swobodnego wyboru ustroju politycz
nego państw a; praw o do życia w nieskażonym środowisku; prawo do życia 
w poko ju4.

Przedstaw iony katalog praw może być jeszcze uzupełniany w dalszym  społecz
nym nauczaniu O jca Świętego w m iarę jak  będą się w świecie pojawiać nowe znaki 
czasu, w ym agające reakcji Kościoła.

II. PO D STA W O W E ZASADY ETYCZNO-SPOŁECZNE

Nie je s t łatwo sporządzić zestaw podstawowych zasad etyczno-społecznych 
z uwagi na ciągle zm ieniające się warunki społeczno-ekonom iczne i polityczne. 
W iadom o, że zasady etyczno-społeczne nie podlegają zmianie, ale zarazem są one 
w różnym  stopniu akcentow ane w społecznym  nauczaniu Kościoła. Papież Jan 
Paw eł II opiera swoje społeczne nauczanie przede wszystkim na dwóch pod
staw ow ych zasadach etyczno-społecznych, m ianowicie na pom ocniczości i solidar
ności.

„Pom ocniczość” w społecznym  nauczaniu Kościoła ma inne znaczenie niż 
w języku potocznym . Pom agać oznacza przede wszystkim  nie niszczyć autonomii, 
inicjatywy i odpow iedzialności „od dołu” oraz uzupełniać, pobudzać, koordynować 
„od góry” . Punktem  wyjścia i dojścia wszelkiej działalności społecznej jest 
człow iek. N a niego powinny być zorientowane wszystkie „twory” społeczne. 
W yraża się to w zasadach stanowiących aspekt zasady pom ocniczości, np. prym atu 
człow ieka i praw  człowieka. O bok tego zasada pomocniczości jest stosowana jako 
„prawo m niejszych społeczności” 5 w stosunku do większych, tak w państw ie jak  
i w społeczności ludzkości.

Jan Paw eł II, obok omawianej powyżej zasady praw człowieka, akcentuje 
zasadę prym atu osoby ludzkiej. „Człow iek jest pierw szą drogą —  pisze Papież 
—  po której w inien kroczyć Kościół w wypełnianiu swojego posłannictwa, jest 
pierw szą i podstaw ow ą drogą K ościoła” (RH 14). Kościół bowiem „myśli o czło
w ieku” i „w ierzy w człow ieka” (LE 1;4). Podstaw ą tego zaufania do człow ieka jest 
jego  szczególna godność. Dzięki niej jest on zawsze celem, zaś w szystko inne 
środkiem  (LE 5,7,12,13,23). Prym at osoby ludzkiej ujawnia się w szczególny 
sposób na tle procesu pracy. Człowiek jest panem ziemi i to panow anie ma 
potw ierdzać przez pracę. Jak podkreśla Ojciec Święty, „Człowiek dlatego ma 
czynić sobie ziem ię poddaną, ma nad nią panować, poniew aż jako  «obraz Boga», 
jest osobą, czyli bytem  podm iotow ym  uzdolnionym  do planow anego i celowego 
działania, zdolnym  do stanow ienia o sobie i zm ierzającym  do spełnienia siebie” 
(LE 6, także 4). D latego też człow iek nadaje pracy wartość. Z  podm iotowego 
punktu w idzenia każda praca jest jednakow a, bo jest wykonyw ana przez człowieka.

4 W ymienione prawa zostały zebrane z różnych dokumentów społecznych Jana Pawła II. 
Najwięcej uwagi poświęcił im w enc. Laborem exercens.

5 Por. O. v. N e l l -B r e u n i n g, Baugesetze der Gesellschaft. Gegenseitige Verantwortung- 
-Hilfreicher Beistand, Freiburg i. B. 1969, s. 115, 126.
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Będąc „celem  pracy” (LE 6), nie m oże być traktowany jako środek, co ma miejsce 
w system ach opartych na m aterialistycznej i niepełnej koncepcji człowieka. „Praca 
jest dla człow ieka —  podkreśla Jan Paweł II —  a nie człowiek dla pracy” (LE 6).

W swoim  społecznym  nauczaniu Jan Paweł II akcentuje także wspom niane 
praw o m niejszych społeczności, zwłaszcza w płaszczyźnie państwowej. Szczegól
nie doniosłe znaczenie m a zw rócenie uwagi na tzw. „struktury pośrednie” (LE 14). 
Jak w iadom o, rekonstrukcja tych struktur w czasach nowożytnych i współczesnych 
była jednym  z podstaw ow ych postulatów społecznego nauczania Kościoła. Przez te 
struktury rozum ie się m niejsze i większe społeczności występujące pomiędzy 
jednostką ludzką a państwem . Chodzi o społeczności terenowe, zawodowe i tzw. 
wolne. Bez nich życie w państw ie zam ienia się w „koszary” , zagrożona jest 
godność i praw a człowieka. O jciec Święty ujm uje struktury pośrednie dość szeroko 
—  „o celach gospodarczych, społecznych, kulturalnych” i zwraca uwagę na ich 
„rzeczyw istą autonom ię w stosunku do władz publicznych” (LE 14). W katolickiej 
nauce społecznej określa się to następująco: „Społeczeństwo winno rozwijać swoją 
działalność tak daleko, jak  to jest możliwe, państw o zaś tak daleko, jak  to jest 
konieczne” 6.

O m ów ione powyżej zasady w skazują jakby na jeden kierunek działania 
społecznego, który m ożna określić jako  „branie” , „roszczenie”, „żądanie” („mnie 
się należy”), z uwagi na prym at człowieka w prawdziwym hum anistycznym  
porządku społecznym . Drugi kierunek tego działania jest rów nież ważny, bo 
ukazuje konieczność „dawania” , „wkładu” , „partycypacji” . Chodzi o przyczynianie 
się jednostek  ludzkich do rozwoju dobra wspólnego społeczności oraz społeczności 
m niejszych do rozwoju społeczności większych. Życie społeczne w swej istocie 
polega na „dawaniu i braniu” 7. N ie m ożna tylko wysuwać roszczeń wobec różnych 
społeczności, zw łaszcza wobec państwa, lecz trzeba wcześniej dokonać rzetelnego 
wkładu w rozwój dobra wspólnego. Ten właśnie aspekt życia społecznego wyraża 
zasada solidarności.

Jan Paweł II pośw ięca wiele uwagi zasadzie solidarności, wskazując m.in. na 
potrzebę kooperacji jednostek i grup społecznych dla dobra wspólnego państwa 
(LE 14), konieczność pom nażania tego dobra (LE 20), budowania społecznego ładu 
m oralnego w państw ie i w św iecie (LE 17). Papież wzywa do tworzenia tego ładu 
w ładze publiczne, organizacje społeczne i m iędzynarodowe.

C harakterystyczne jest, że Ojciec Święty w myśl zasady solidarności przeciw 
staw ia się egoizm ow i grupowem u czy klasowemu, który prowadzi do przed
kładania interesów własnych nad interesy wspólne i ogólne (LE 20). Prawdziwe 
dobro w spólne musi i powinno być „sprawiedliwym  dobrem w spólnym ” (LE 20), 
bo dzisiaj polega ono przede wszystkim  na poszanowaniu praw człow ieka (PT 60). 
Na tym tle intertesujące jest rozróżnienie pom iędzy „upaństw ow ieniem ” a „u- 
społecznieniem ” . Pierw sze polega na przejęciu środków produkcji przez państwo, 
a w konsekwencji na uprzywilejowaniu pewnej grupy ludzi, którzy na skutek

6 Por. J . M e s s n e r, Das Naturrecht. Handbuch der Gesellschftsethik, Staatsethik und Wirtschafts- 
ethik. Wyd. 4, Innsbruck —  Wien I960, s. 260; także A. R a u s c h e r ,  Personalität. Solidarität.
Subsidiarität. Köln 1975, s. 40.

7 R a u s c h e r ,  jw ., s. 17.



78 KS. W ŁADYSŁAW  PIWOWARSKI

spraw ow ania w ładzy w społeczeństw ie uw ażają siebie za jedynego dysponenta tych 
środków. Jest to wyrazem  egoizm u i despotyzmu. D rugie zaś polega na zabez
pieczeniu podm iotow ości całego społeczeństwa, „to znaczy, gdy każdy na pod
staw ie swej pracy będzie m ógł uważać siebie rów nocześnie za współgospodarza 
w ielkiego warsztatu pracy, przy którym pracuje wraz ze wszystkim i” (LE 14). 
O jciec Święty w raca do tej myśli w enc. Sollicitudo rei socialis, gdy pisze: „żadna 
grupa społeczna, na przykład partia, nie ma praw a uzurpować sobie roli jedynego 
przew odnika, niesie to bowiem z sobą, podobnie jak  w przypadku każdego 
totalizm u, niszczenie prawdziwej podm iotowości społeczeństwa oraz ludzi —  oby
w ateli” (15).

T roską Papieża jest, aby budowano takie społeczeństwo, w którym podstaw ow e 
znaczenie m a człowiek, ale człow iek zarazem  „przyporządkowany wymogom 
w spólnego dobra” (LE 10). D latego też w nauczaniu społecznym  akcentuje 
zarów no zasadę pom ocniczości, jak  i zasadę solidarności.

III. PRACA LUDZKA

N ow ością społecznego nauczania Jana Paw ła II jest laboryzm, czyli kierunek 
przyznający pierw szeństw o pracy przed kapitałem. Poprzednie encykliki społeczne 
papieży nigdy nie optowały za jednym  z tych czynników, lecz stawiały je  na równi. 
Jeszcze papież Leon XIII pisał, że „ani kapitał bez pracy i bez kapitału praca nie 
może istnieć” (RN 15). Późniejsze encykliki społeczne potwierdziły to stanowisko, 
a już  od Soboru W atykańskiego II coraz wyraźniej akcentuje się pierwszeństwo 
pracy przed kapitałem . Tak np. w Konstytucji soborowej Gaudium et spes 
podkreślono: „Praca ludzka, która polega na tworzeniu i wym ianie nowych dóbr lub 
na świadczeniu usług gospodarczych, góruje nad innymi elem entam i życia gos
podarczego, poniew aż te m ają jedynie charakter narzędzi” (67). Ojciec Święty Jan 
Paweł II rozw inął tę myśl i ostatecznie rozstrzygnął, że nie ma antynomii pom iędzy 
pracą a kapitałem , a co więcej, że praca ma pierwszeństwo przed kapitałem. „Praca 
ludzka —  pisze Papież —  stanowi klucz i to chyba najbardziej istotny klucz do 
rozw iązania kwestii społecznej” (LE 3).

Jan Paw eł II zdem askow ał zręcznie podtrzym ywany w praktyce społecznej 
rozdźw ięk między kapitałem  a pracą. Kapitał zyskiwał, a praca traciła na znacze
niu. W Laborem  exercens Papież podkreśla: „Rozbicie tego spójnego obrazu, 
w którym  jes t ściśle zachow ana zasada prymatu nad rzeczą, zostało dokonane 
w myśli ludzkiej czasem  po długim okresie ukrytego rozw ijania się w życiu 
praktycznym ; dokonane zaś w ten sposób, że praca została oddzielona od kapitału 
i przeciw staw iona kapitałowi, a kapitał pracy, jakby dwie anonim owe siły, dwa 
czynniki produkcji zestaw ione ze sobą w tej samej perspektywie ekonom istycznej. 
W takim  staw ianiu sprawy zawierał się podstawowy błąd, który m ożna nazwać 
błędem ekonom izm u, jeśli się weźmie pod uwagę pracę w kategoriach celowości 
wyłącznie ekonom icznej. M ożna rów nież i trzeba nazwać ten podstawowy błąd 
m yślenia błędem  m aterializm u” (LE 13). Błędy, o których pisze Ojciec Święty,
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polegały na faktycznym  przyznawaniu pierwszeństwa środków produkcji w kształ
towaniu procesów produkcji, a tym sam ym  na poddaństwie pracy i ludzi pracy.

Ekonom izm  wystąpił w kapitalizm ie, m aterializm  w socjalizm ie (komunizmie). 
Kapitalizm , m im o że prom ował pracę ludzką, nie przyczynił się do jej wyzwolenia, 
lecz przeciw nie; przyczynił się do jej zniewolenia. Znalazło to wyraz w zależności 
pracy od rozwoju nauki i techniki oraz od pieniądza. W ym ienione elementy 
spow odow ały degradację człow ieka i samej pracy. Prym at m yślenia ekonom icz
nego i technicznego sprawia, że praca ludzka traktowana jest jako  towar, a człowiek 
jako  siła robocza. Z  kolei socjalizm  stanął na stanowisku, że kolektywizacja 
stosunków własności autom atycznie rozwiąże problem właściwego spojrzenia na 
pracę. K apitalizm  niewiele osiągnął, a socjalizm  jeszcze mniej, jeśli chodzi 
o personalistyczny w ym iar pracy. W system ie sterowanym centralnie decyzje 
gospodarcze podejm ow ane są przez grupę ludzi, która działa anonim owo i nie
odpow iedzialnie. Znalazło to odbicie w uprzywilejowaniu rządzących i zniew ole
niu szerokich mas ludności. Te ostatnie były traktow ane n ie jak o  podmiot, lecz jako 
narzędzie kapitału państwowego.

M ając na uw adze upow szechnioną praktykę społeczną, Jan Paweł II postawił 
odw rotną zasadę —  pierw szeństw o pracy przed w łasnością i kapitałem. Co więcej, 
dużo uwagi pośw ięcił personalistycznem u, czyli podm iotowem u wymiarowi pracy 
ludzkiej. Człow iek spełnia się m.in. przez pracę, jednakże potrzeba pracy jest 
u niego w cześniejsza niż potrzeby m aterialne, zaspokojone przez owoce pracy. 
Potrzeba ta zakotw iczona jest w rozumnej naturze człowieka stworzonego na obraz 
Boży. „Czyńcie sobie ziem ię poddaną” —  to orędzie „ewangelii pracy” (LE 6,7). 
O znacza to, że ludzie powinni czynić użytek ze swego rozumu w stosunku do 
świata, udoskonalać go i czynić bardziej ludzkim, czem u powinna towarzyszyć 
miłość do Stwórcy i m iłość do przyrody.

Jan Paweł II jako  pierwszy położył nacisk na duchowość pracy ludzkiejs. Praca 
w iąże się z uciążliwością, a gdy ponadto zniewala, prowadzi do degradacji 
człow ieka. W spółcześnie, mimo postępu ekonom iczno-technicznego i doskonalenia 
metod pracy, uciążliw ość ta nie maleje. Dlatego Papież dom aga się koncentracji 
wysiłków twórczych w zakresie techniki i organizacji pracy dla ochrony człowieka 
pracy. Nie znaczy to, że uciążliwość pracy zostanie całkowicie zlikwidowana. 
Znaczy to tylko tyle, że pow inna być ona zm niejszona, by praca daw ała ludziom 
satysfakcję i radość. Chrześcijaństw o, łącząc pracę z m odlitwą i ukazując sens 
pracy, dążyło zaw sze do jej um iłowania. Pracę traktuje m.in. jako środek doskona
lenia osobowego. Jednym  z czynników tego doskonalenia jest wyrzeczenie, 
cierpienie, ofiara, które są próbą, sprawdzianem  i miarą miłości. O jciec Święty 
podkreśla, że praca jako  współdziałanie ze Stwórcą nie tylko przyczynia się do 
w zrostu godności ludzkiej, ale także do osiągnięcia ludzkiej i chrześcijańskiej 
dojrzałości. N ie m oże być ona traktow ana jako przekleństwo, lecz pow inna być 
pow ołaniem  człow ieka, zawierającym  elem ent pierwotnego błogosławieństwa Bo
żego. Poprzez trud zespolony z pracą stanowi ona zapowiedź zm artwychwstnia 
(LE 27).

8 Por. L. S c h  n e i d  er ,  Praca i zmartwychwstanie (tłum. B. Widta), Warszawa 1990, passim.
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W nauczaniu społecznym  Jana Pawła II praca ludzka stanowi jedno z central
nych zagadnień, zw iązanych ze spraw iedliw ością społeczną, tak w skali krajowej 
jak  i ogólnośw iatow ej.

IV. KULTURA

Z asługą Jana Paw ła II jest położenie nacisku na kulturę —  dziedzinę niedoce
nioną we wcześniejszym  nauczaniu społecznym  Kościoła. Przedtem najwięcej 
uwagi poświęcił jej Sobór W atykański II w Konstytucji Gaudium et spes (53-62). 
O jciec Święty rozw ija i ubogaca soborową problem atykę kultury.

„Czym  jest kultura?” —  pyta Papież i zaraz odpowiada: „Kultura jest wyrazem 
człow ieka. Jest potw ierdzeniem  człowieczeństwa. Człowiek ją  tworzy —  i czło
wiek przez nią tworzy siebie. Tworzy siebie wewnętrznym wysiłkiem ducha: myśli, 
woli, serca. I rów nocześnie człow iek tworzy kulturę we wspólnocie z innymi. 
K ultura je s t wyrazem  międzyludzkiej kom unikacji, współm yślenia i w spółdziałania 
ludzi. Pozostaje ona na służbie wspólnego dobra —  i staje się podstawowym  
dobrem  ludzkich wspólnot. K ultura jest przede wszystkim  dobrem wspólnym 
narodu” (G niezno, 3 VI 1979). W wypowiedzi tej na szczególną uw agę zasługują 
dw ie rzeczyw istości: człow iek i dobro wspólne.

A rystotelesow sko-tom istyczna teza głosi, że człowiek jest istotą społeczną. 
O znacza to, że dzięki zdolnościom  i potrzebom  ugruntowanym  w jego  naturze dąży 
on do życia społecznego, czyli do zaw iązyw ania różnego rodzaju więzi społecz
nych (m niejsze i w iększe społeczności) oraz do wytw arzania różnego rodzaju 
wartości (m aterialnych i duchowych). Inaczej mówiąc, człow iek wraz z innymi 
ludźmi tworzy struktury społeczne i tworzy kulturę, stanow iącą podstawowe dobro 
wspólne, np. rodziny, narodu, społeczności ludzkości. W szystko to, co człowiek 
urzeczyw istnia wraz z innymi, m a charakter służebny, to jest nie ma celu w sobie, 
lecz w osobie. W tym sensie m ożna powiedzieć, że człowiek jest tw órcą kultury, 
a zarazem  „najw iększym  dziełem  kultury” 9. Trzeba dodać, że kultura nie jest 
w yłączną w łasnością jednostki, lecz należy do różnych społeczności, czyli należy 
do dobra w spólnego tych społeczności. Papież najbardziej eksponuje kultury 
narodow e, w tym m niejszości narodowych, ale m ożna też mówić o kulturze 
uniw ersalnej.

Jako w ytw ór człow ieka w społecznej kooperacji kultura jest wspólnym osiąg
nięciem. Rzutuje na to podział: kultura m aterialna i duchowa. O jciec Święty 
zauważa, że jeśli ten podział jest słuszny „zależnie od charakteru i treści wytworów, 
w których się ona przejaw ia, to rów nocześnie należy stwierdzić, że z jednej strony 
dzieła kultury m aterialnej św iadczą zawsze o jakim ś „uduchow ieniu” materii, 
o poddaniu tw orzyw a m aterialnego energiom  ludzkiego ducha, inteligencji woli 
—  z drugiej zaś strony dzieła kultury duchowej św iadczą na odwrót o swoistej 
„m aterializacji” ducha i tego, co duchowe. Oba te ciągi wytworów zdają się 
w dziełach kultury być równie pierw otne i równie odwieczne” (Przem ówienie 
w siedzibie UNESCO 2 VI 1980). Papież nie wydaje się eksponować podziału na

9 Ks. K. W o j l y ł a, Aby Chrystus się nami posługiwał, Kraków 1979, s. 458.
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kulturę m aterialną (wartości m aterialne) i duchową (wartości duchowe). Kultura 
tw orzona w spólnie już  przez to sam o ma w jakim ś sensie duchowy charakter.

N iem niej Jan Paweł II zw raca uwagę na dysproporcje, jakie w ystępują pom ię
dzy rozw ojem  kultury m aterialnej i duchowej. Posłużył się przy tym M arcelowskim  
rozróżnieniem  na „m ieć” i „być” . „M ieć” kojarzy się zwykle z wytwarzaniem  
wartości m aterialnych, ich posiadaniem  i używaniem, zaś „być” z człowiekiem , 
jego  rozw ojem  i uszlachetnieniem . „Kultura —  pow iada Papież —  pozostaje 
zaw sze w istotnym  i koniecznym  związku z tym, czym  (raczej: kim) człowiek 
„jest”, natom iast związek jej z tym, co człow iek „m a” (posiada), jest nie tylko 
wtórny, ale i całkow icie względny. W szystko, co człow iek „m a” (posiada), o tyle 
jest w ażne dla kultury, o tyle jest kulturotwórcze, o ile człowiek poprzez to, co 
posiada, może rów nocześnie pełniej „być” jako  człowiek, pełniej stawać się 
człow iekiem  we wszystkich właściwych dla człowieczeństwach wym iarach swego 
bytow ania” (jw., 2 VI 1980). Ojcu Świętemu chodzi o integralną wizję kultury 
uwzględniającej obydw a wym ienione aspekty oraz o pełną koncepcję człowieka. 
W spółczesny rozwój nauki i techniki przyczynia się do jednostronnego tworzenia 
kultury zorientowanej na m aterialistyczną koncepcję człowieka, co świadczy o jej 
„głębokim  kryzysie” (Fryburg 13 VI 1984). Papież przypom ina, że człow iek nie 
zacieśnia się do profanum , do św iata „z tej strony”, bo m a do zrealizow ania także 
transcendentne cele. K ultura —  pow iada Papież —  jest nie tylko wyrazem 
doczesnego aspektu ludzkiego życia, ale rów nież pom ocą w osiągnięciu życia 
w iecznego” (Delhi 2 II 1986). A gdzie indziej podkreśla Jan Paweł II, „Trzeba się 
przekonać do pierw szeństw a etyki przed techniką, prymatu osoby w stosunku do 
rzeczy, w yższości ducha nad m aterią” (przem ówienie w siedzibie UNESCO 2 VI 
1980). To przekonanie powinno być kształtowane w procesie wychowania, które 

jest pierw szym  i podstawowym  zadaniem  każdej kultury.
O jciec Święty zw raca uwagę na fakt pluralizmu kulturowego w świecie. W śród 

wielu kultur są i takie, w których chrześcijaństwo nie zapuściło jeszcze korzeni. 
N iem niej „K ościół szanuje wszystkie kultury i żadnej z nich nie narzuca swojej 
wiary w Jezusa Chrystusa, zachęca jedynie wszystkich ludzi dobrej woli do 
popierania prawdziwej cywilizacji miłości, opartej na ew angelicznych wartościach 
braterstwa, spraw iedliw ości i godności dla wszystkich” (przem ówienie do człon
ków Papieskiej Rady Kultury, 16 l 1985). Każda kultura lokalna, regionalna czy 
narodow a zaw iera oryginalne w artości, które służą ludziom i wspólnotom. N iektóre 
z tych w artości m ają charakter bardziej uniwersalny. Papież z naciskiem  podkreśla, 
że: „K ultura bez wartości uniwersalnych nie jest prawdziwą kulturą” (Buenos 
Aires, 12 IV 1987). Dzięki nim poszczególne kultury przenikają się wzajem nie 
i wzbogacają. Dlatego kultury powinny być otw arte na dialog, który „pozwala 
ludziom  obcować ze sobą jako  członkom  jednej rodziny ludzkiej w całym 
bogactw ie ich różnych kultur i doświadczeń historycznych” (Orędzie na XI 
Światowy Dzień Pokoju, 1 I 1986).

Celem  społecznego nauczania Jana Pawła II w dziedzinie kultury jest „ew an
gelizacja kultur” i tw orzenie „cywilizacji m iłości” , o czym  tak często mówił Paweł 
VI (np. przem ów ienie na zakończenie Roku Świętego, 25 XII 1975). Ew angelizacja 
kultur m a podw ójne odniesienie: w stosunku do środowisk kulturalnych znaj
dujących się poza zasięgiem  wiary chrześcijańskiej oraz w stosunku do środowisk



82 KS. W ŁADYSŁAW  PIWOWARSKI

tradycyjnie chrześcijańskich, które są obojętne wobec Ewangelii lub wręcz od
wróciły się od niej (Rzym, 16 I 1985). W  tym, drugim przypadku chodzi o nową 
ew angelizację kultur” . Papież niejednokrotnie stawia pytanie: w jaki sposób 
Kościół m oże dotrzeć do jednych i drugich środowisk z posłannictwem  ew angelicz
nym ? Jeśli chodzi o tw orzenie cywilizacji miłości, to Ojciec Święty odnosi ją  do 
całego świata. „Ów ludzki świat nie m oże stawać się bardziej ludzkim, jeśli nie 
w prow adzim y w wieloraki zakres stosunków międzyludzkich, a także stosunków 
społecznych, wraz ze spraw iedliw ością owej „miłości m iłosiernej”, która stanowi 
m esjańskie orędzie Ew angelii” (DM  14).

Zaangażow anie Jana Paw ła II w kulturę ma duże znaczenie dla przyszłości 
świata. Od tego bowiem, jak  będą kształtować się kultury partykularne oraz kultura 
uniw ersalna, zależy integralny rozwój człowieka i solidarny rozwój ludzkości.

V. SO LID A RN O ŚĆ OGÓLNOŚW IATOW A

Jan Paw eł II zaangażow any jest w budowanie solidarności w świecie. Niektórzy 
publicyści i przedstaw iciele katolickiej nauki społecznej wyrażali nawet opinię, że 
Papież posługuje się nazw ą „solidarność” od powstałego w Polsce związku 
zaw odow ego, a ponadto swoje encykliki społeczne pisze z perspektywy polskiej 
i dla P o laków 10.

O tóż problem atyka solidarności w społecznym  nauczaniu Jana Pawła II ma 
szersze, ogólnoludzkie znaczenie. O prócz wspomnianej poprzednio zasady solidar
ności, często akcentowanej w nauczaniu społecznym Kościoła, Papież interesuje się 
solidarnością jako  faktem  społecznym , klasowym  i ogólnoświatowym .

Solidarność jako  fakt klasowy to wspólne działanie pewnych kręgów ludzi 
znajdujących się w podobnej sytuacji dla przezw yciężenia nieprawidłowości, 
niespraw iedliw ości, krzywdy. Tak rozum iana solidarność m iała miejsce w począt
kowym  okresie rozwoju przem ysłu i pow stania klasy proletariatu, co zrodziło 
„kw estię robotniczą” określaną także jako  „kwestię proletariacką” (LE 8). Papież 
pisze, że ta w łaśnie kw estia „stała się źródłem  słusznej reakcji społecznej, 
w yzw oliła wielki zryw solidarności pom iędzy ludźmi pracy, a przede wszystkim 
pom iędzy pracow nikam i przem ysłu” (jw. 8). Ten „wielki zryw solidarności” to 
wezw anie do wspólnego działania dla zmiany warunków pracy, obrony robot
ników, ochrony przed wyzyskiem , niespraw iedliw ością i krzyw dą „w ołającą 
o pom stę do nieba” (jw. 8); krótko mówiąc, to w ezwanie do walki o społeczne 
praw a robotników. Ód tego czasu zm ieniła się sytuacja. Nastąpiło większe 
uśw iadom ienie praw  ludzi pracy, powstały skrystalizowane „fronty” solidarności, 
np. zw iązki zaw odow e oraz systemy społeczne działające na korzyść ludzi pracy. 
N iem niej papież pisze: „Trzeba... w dalszym ciągu stawiać sobie pytanie związane 
z podm iotem  pracy i w arunkam i jego  egzystencji (jw. 8), mając na uwadze 
w ystępującą w różnych krajach pauperyzację i proletaryzację, jeśli nie całych 
społeczeństw , to przynajm niej niektórych warstw i kategorii społecznych. W dal

10 Podaję za: L. R o o s, Laborem exercens —  Sinn und Sozialgestalt der menschlichen Arbeit, 
Köln 1982, s. 3.



KIERUNKI SPOŁECZNEGO NAUCZANIA JANA PAWŁA II 83

szym  ciągu potrzebna jest „solidarność ludzi pracy” oraz „solidarność z ludźmi 
pracy” .

Solidarnością jako  faktem  ogólnoświatowym  Ojciec Święty zajął się szczegól
nie w enc. Sollicitudo rei socialis, ogłoszonej na dwudziestolecie enc. Pawła VI 
Populorum  progressio  (1967), która dotyczyła m.in. solidarnego rozwoju ludzko
ści, zw łaszcza krajów Trzeciego Świata. Jan Paweł II podkreśla, że nadzieje na 
solidarny rozwój, żywe jeszcze przed dwudziestu laty, dzisiaj wydają się dalekie od 
urzeczyw istnienia (SRS 12). W ówczas bowiem istniał pewien optym izm  co do 
zm niejszenia bez nadm iernych wysiłków dysproporcji pomiędzy krajami roz
winiętym i i krajami rozwijającym i się. Optymizm ten ustępuje z uwagi na 
pogarszającą się sytuację w różnych regionach świata. Papież poświęca o wiele 
więcej m iejsca negatywnym  niż pozytywnym wskaźnikom rozwoju.

Do negatyw nych w skaźników O jciec Święty zalicza; utrzym anie się, a nawet 
pogłębienie przedziału pom iędzy bogatą Północą i biednym Południem ; nie 
rozw iązanie do końca problem ów W schód -  Zachód; kryzys mieszkaniowy; 
bezrobocie lub niepełne zatrudnienie (SRS 14,15,17 ,20 ,21 ,23)”

Do pozytyw nych wskaźników Papież zalicza: wzrost uświadom ienia własnej 
godności i godności innych ludzi; przekonanie o radykalnej współzależności, 
a w konsekw encji solidarności, wynikające ze wspólnego przeznaczenia i losu 
wszystkich ludzi; poszanow anie życia —  od obrony życia nienarodzonych do 
odrzucenia eutanazji; pogłębiająca się świadom ość ograniczoności dostępnych 
zasobów naturalnych, potrzeby poszanow ania środowiska naturalnego oraz uw zglę
dnienia integralności i rytm ów przyrody przy program owaniu rozwoju (SRS 26).

Poszukując perspektyw  praw dziw ego rozwoju, Jan Paweł II w skazuje przede 
wszystkim  na konieczność przezw yciężenia wąskiej wizji dzisiejszego świata, 
ukształtow anej przez jednostronną, ekonom iczną koncepcję rozwoju. Jak się 
okazało, koncepcja ta nie tylko nie przyczyniła się do wyzwolenia człowieka 
i narodów, ale doprow adziła do jeszcze większego zniewolenia (SRS 46). Praw
dziwy rozwój nie m oże polegać na zwykłym  grom adzeniu bogactw czy na 
m ożności korzystania w większym  stopniu z dóbr i usług, jeśli osiąga się to 
kosztem niedorozw oju wielu ludzi i narodów (SRS 9). Dlatego konieczne jest 
przyjęcie szerszej koncepcji rozwoju uwzględniającej „wymiary kulturowe, trans
cendentne i religijne człow ieka i społeczeństw a” (SRS 46). Krótko m ówiąc, Ojciec 
Święty opow iada się za autentycznym , integralnym i solidarnym pojęciem  rozwoju, 
bo tylko takie rozum ienie rozwoju może przyczynić się do zapewnienia pokoju 
światowego. Papież Paweł VI głosił hasło —  „Pokój dziełem  spraw iedliw ości” 
(PP 76), a Jan Paweł II —  „Pokój owocem solidarności” (SRS 39).

Jak w idać z pow yższego, Ojciec Święty głęboko jest zaangażowany w tworze
nie solidarności, tak w płaszczyźnie krajowej jak  i m iędzynarodowej. Szczególnie 
koncentruje się na drugiej z tych płaszczyzn z uwagi na zagrożenie pokoju 
światowego. D odać trzeba, że współcześnie ujawnia się jeszcze inne zagrożenie dla 
solidarności i pokoju światowego, m ianowicie rosnący przedział między państ
wami, niezależnie od położenia geograficznego i rozwoju gospodarczego, w postaci 
przyspieszonego rozwoju dzięki zastosowaniu nowoczesnej techniki. W skazuje to 
na fakt, że tradycyjne podziały w świecie będą miały m niejsze znaczenie niż nowy 
podział państw  mający swe źródło w osiągnięciach nauki i techniki.
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ZAKOŃCZENIE

Przedstaw ione powyżej w ogólnym  zarysie podstaw ow e kierunki społecznego 
nauczania Jana Paw ła II w skazują na szerokość zainteresow ania katolicką nauką 
społeczną, która m a duże znaczenie w dzisiejszym  świecie. Um ożliw ia ona z jednej 
strony ukazanie zła, krzywdy i niesprawiedliwości społecznej, a z drugiej koniecz
ność kształtow ania w łaściwego ładu we wszystkich dziedzinach ludzkiej aktyw no
ści i pokoju światowego. Trzeba dodać, że problem y dzisiejszego św iata m ają nie 
tylko charakter strukturalny, ale przede wszystkim moralny. Dlatego wzrasta 
autorytet i rola K ościoła w ich rozwiązywaniu. Ojciec Święty świadomy jest tego 
„znaku czasu” . Stąd kontynuuje i m erytorycznie rozw ija nauczanie społeczne 
Kościoła, m ając zaw sze na uwadze człowieka, jego rozwój i realizację celów 
życiowych. Człow iek znajduje się u podstaw wszystkich struktur społecznych, 
w tym  także m iędzynarodow ych i wszelkich wartości tworzonych przez ludzi 
w społecznej kooperacji, bo sam człow iek jest najw yższą wartością.

DIE RICHTUNGEN DER GESELLSCHAFTLICHEN LEHRE VON JOHANNES PAUL I!.

Z U S A M M E N F A S S U N G

Johannes Paul II. schrieb, da er im sinne der gesellschaftlichen Lehre der Fortsetzer des Erbes von 
Johannes XXIII., Paul VI. und des II. Vatikanischen Konzils (RH 2-4) sein möchte. Wie sich gezeigt hat, 
ist der Papst nicht nur der Fortsetzer, sondern er hat auch breit diese Lehre entwickelt. Mann kann dies in 
fünf Hauptrichtungen zusammenfassen, und zwar:

Dic W ürde und die Rechte des Menschen, indem Johannes Paul II. an die traditionelle Lehre der 
Kirche anknüpft vertieft er sic, indem er auf die übernatürliche Würde des in Christus erlösten und 
erneuerten Menschen hinweist. Diese W ürde ist die Quelle der unantastbaren Rechte des Menschen. Der 
Papst legte in bisherigen gesellschaftlichen Lehren der Kirche den breitesten Katalog der Rechte des 
Menschen dar.

Die ethisch-gesellschaftlichen Grundprinzipien: unter ihnen akzentiert Johannes Paul II. besonders 
das Prinzip des Vorrangs der menschlichen Person und der Rechte des Menschen sowie das Prinzip der 
Solidarität. Beide behandelt er als Grundlage für den Aufbau einer personalistischen und humanistischen 
gesellschaftlichen Ordnung auf Landes- und gesamtmenschlicher Ebene.

Die menschliche Arbeit. Nach Johannes Paul II. ist sie der wichtigste Schlüssel zur Lösung der 
gesellschaftlichen Frage. Er demaskiert die Antinomie des Kapitals und der Arbeit, die in der Praxis des 
gesellschaftlichen Lebens auftritt, indem er der Arbeit den Vorrang vor dem Kapital gibt. Auf diese 
W eise führte er eine neue Richtung bei der Lösung der gesellschaftlichen Frage, Labourismus genannt, 
ein.

Kultur. Johannes Paul II. entwickelte die im gesellschaftlichen Lehren der Kirche vernachlässigte 
Problematik der Kultur. Er wies auf die Notwendigkeit ihrer integralen Entwicklung, eine neuen 
Evangelisierung der Kultur und der Schaffung einer Zivilisation der Liebe im Gegensatz zu einer 
Zivilisation des Todes hin.

Klassen- und allgemeinmenschliche Solidarität. Die Solidarität behandelt er als Tatsache, die zuerst 
im Landesmaßstab sich zeigte und später Weltausma annahm. Nach dem Papst setzt die Solidarität 
W eltfrieden voraus: der Frieden ist ein Werk der Solidarität (SRS 39).


